Cena 6 kal. 
Nr. 444. 


AGZZOEZLAGA 
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca się 
Na prowincyi miesięcznie 2 kar. 70 h. 


60 hal. miesięcznie. 


kwartalnie 8 kor. W państwie nie 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w ia 
nych państwach kwartalnie 12 kor. 


Zmiana adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 
6 halerzy. 


mae o o 


biuletgnsztabu austro-oęgierskiego 
Odzyskanie Sambora. 
Wiedeń, 17 maja. 

Vrzędowo ogłaszają dnia 16 maja w po- 
łudnie : 

W Królestwie Polskiena ścigają wojska 
sprzymierzone nieprzyjaciela. Na południe 
od dolnej Pilicy oczyszczono z nieprzyja- 
ciela wyżyny kieleckie aż do górnego biegu 
Kamiennej i wzdłuż Wisły dotarły wojska 
aż do wzgórz na północ od Klimontowej. 

Na przestrzeni Sanu Rudnik— Przemyśl 
zostały rosyjskie straże tylne z zachodnie- 
go brzegu Sanu wyparte, przyczem wzięto 
wielu jeńców do niewoli. 

Armie, które maszerują z Karpat lesi- 
stych, kontynuują swój pochód naprzód. 
Silna rosyjska straż tylna została wczoraj 
w okolicy wzgórza Magiera rozbitą, przy- 
czem zdobyto 7 dział i 11 karabinów 'ma- 
szynowych, oraz wzięto do niewoli przeszło 
1.000 żołnierzy. 

Nasze wojska weszły przedpołudniem 
wśród dźwięku muzyki owacyjnie witane 
do Sambora. 

W Galicyi południowo - wschodniej, na 
północ od Kołomyi, odparto wznowione 
ataki Rosyan i wydarto im jeden punkt 
oparcia. Dalej na dół Prutu aż do granicy 
państwa panuje względny spokój. 

Zast. szefa sztabu jeneralnego v. Höfer 
marszałek polny porucznik. 


Bluletyn Naczelnego kierownictwa armii 
niemieckiej. 


Berlin, 17 maja. 


Wielka główna kwatera dnia 16 maja 
donosi : 


Połud.-wschodni teren wojny: 


Między Pilicą a górną Wisłą, oraz na 
froncie Sambor (40 km. na południowy 
wschód od Przemyśla) — Stryj—Stanisła- 
wów armie sprzymierzonych idą dalej 
naprzód. Nad dolnym Sanem, od Przemyśla 
wdót, nieprzyjaciel stawia opór. 


Wschodni teren wojny: 


W okolicy Szaweł atak rosyjski został 
bez trudu odparty. Liczba jeńców wziętych 
w ostatnich dniach przewyższa 1.500. 

Na Dubissą, na północny zachód od Ugia- 
ny, musiał nasz mniejszy oddział ustąpić 
wobec znaczniejszych sił rosyjskich, stra- 
ciwszy dwie armaty. Dalej na południe, ko- 
ło Ejragoll zostali Rosyanie odparci, tra- 
cąc 120 jeńców. 

Na północ i na południe od Augustowa 
i po obu stronach Omulewa rozbiły się silne 
rosyjskie ataki nocne wśród ciężkich strat 
dla nieprzyjaciela, który zostawił nam 245 
jeńców. ! 

Zachodni teren wojny: 


Na północ od Ypern czarne wojska od 
wczoraj popołudnia, bez względu na wciąż 
ponoszone straty, atakują nasze pożycye 
ną zachód od Kanału koło Steenstrate i 
Hetsas. Koło Hetsas wszystkie ataki odpar- 
to, koło Steenstrate walka jeszcze trwa. 

Na południowy zachód od Lille Anglicy, 
po silnem przygotowaniu artyleryi, przeszli 
do ataku piechoty przeciw naszym pozy- 
cyom na południe od Neuve Chapelle. Atak 
ten po więjszej części został już odparty. 
W niektórych punktach wałka trwa jeszcze. 
Dalej na południe, po obu stronach grzbietu 
Loretto i koło Souchez, oraz na północ od 
Arras, koło Neuville wznowione ataki fran- 
cuskie załamały się pod naszym ogniem. 
Szczególnie ciężkie straty ponieśli Francuzi 
na wyżynie Loretto, oraz koło Souchez i 
Neuville. 

Na zachód od Argonów usadowiliśmy się 
wieczorem, po wykonaniu ataku, na silnem 
francuskim punkcie oparcia szerokości 600 
metrów, a głębokości 200 m. na północ od 
Ville sur Tourbe i utrzymaliśmy tę pozycyę 
mimo trzech nocnych kontrataków francu- 
skich, Które nieprzyjacielowi przyniosły 
ciężkie straty. Wiele materyału i 60 jeń- 
ców wpadło w nasze ręce. 


_Kraków, Poniedziałek 17 


Maja 1915. 


NARODU 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


Między Mozelą a Mozą rozegrały się na 
całym froncie żywe walki artyleryi. Do 
walk piechoty przyszło tylko na krańcu 
wschodnim Lasu Kapłańskiego, gdzie wal- 
ka nie jest jeszcze ukończona. 


Jak to już nieraz czyniliśmy przy poprze- 
dnieh atakach francuskich, wyznaczających so- 
bie wielkie cele, tak i temz ogłaszamy rozkaz 
francuski, odnoszący się do ofenzywy, rozpo- 
czętej na północ od Arras. Brzmi on: 

„Po 9 miesięcznej kampanii. z której 7 mie- 
sięcy przepędzono w okopach. przyszedł czas 
uczynić ostateczny wysiłek, aby przełamać li- 
nię nieprzyjacielską i w nadziei lepszych powo- 
dzeń przedewszystkiem wypędzić Niemców z 
naszej ziemi ojczystej. Chwila jest korzystna. 
Nigdy armia nasza nie była tak silną i owianą 
duchem bardziej podniosłym jak teraz. 'Nie- 
przyjaciel po swoich gwałtownych atakach w 
pierwszych miesiącach ograniczony jest teraz 
do obrony swego frontu zachodniego i wscho- 
dniego, podczas gdy narody neutralne czekają 
na to, abyśmy im swojemi powodzeniami dali 
znak do interwencyi. Nieprzyjaciel, który stoi 
przed nami, jak się zdaje, rozporządza tylko 
kilku dywizyami. Jesteśmy cztery razy tak sil- 
ni jak on, a mamy artyleryę tak straszną, jaka 
jeszcze nigdy nie zjawiała się na polu bitwy. 
Nie idzie dziś już o efektowną wycieczkę, ani 
o zajęcie rowu, idzie o to, aby pobić nieprzyja- 
ciela. Dlatego trzeba atakować z jak najwięk- 
szą gwaltownością i ścigać nieprzyjaciela z nie- 
zrównaną wytrwałością i zaciętością, nie dba- 
jąc o własne zmęczenie, głód, pragnienie lub 
cierpienie. Niczego nie osiągniemy, jeżeli nie 
pobijemy ostatecznie nieprzyjaciela. Niechaj 
więc wszyscy oficerowie, podoficerowie i żoł- 
njerze będą o tem przekonani, że ojczyzna od 
tej chwili, w której dano rozkaz atakowania, aż 
do ostatecznego zwycięstwa, żąda od nas wiel- 
kiego bohaterstwa, %szefkiego sWytężenia sił i 
wszelkich ofiar. Komenderujący” generał 33-go 
korpusu armii, Petain. Szef sztabu general- 
nego, nazwisko nieczytelne“, 

Szczególnie ciekawe jest, że rozkaz ten opo- 
wiada o niemieckiej defonzywie na froncie 
wschodnim. 

Naczelne kierownictwo armii. 


Berin, 17 maja. 


(T. B.) „Berliner Tageblatt'* pisze: Ostate- 
ezne niepowodzenie Anglików w Dardanelach 
jest już prawie tak pewnem jak klęska Rosyan 
w Karpatach. Jak ciężką jest ta klęska, świad- 
czą sprawozdania rogyjskiego sztabu general- 
nego. Tak niezręcznie kłamie zaiste tylko ten, 
kto już zupełnie głowę stracił, Wymowa po- 
stradania tylu jeńcóty i armat jest tak przeko- 
nywującą, że proste kłamstwo jest szaleń- 
stwem.. Widząc te olbrzymie masy‘ rosyjskiego 
ludu zmobilizowanego do wojny, można sobie 
teraz dopiero wyrobić pojęcie, czego armia au- 
stro-węgierska dokonała w pierwszych 9 mie- 
siącach wojny, w których sama musiała wstrzy- 
mać napór rosyjskiego zalewu. Odparcie pier- 
wszych szturmów było czynem, który dopiero 
leraz okazuje się w całej swojej wielkości, gdy 
zjednoczone siły państwa i monarchii przystę- 
pują do zdruzgetania ostatnich mas rosyjskich. 


Rozkaz Arcyks. Józela Ferdgnanda, 


Wiedeń, 17 maja. 

(T. B) Z wojennej kwatery prasowej do- 
noszą: 

Komendant 4-tej armii generał piechoty, Are. 
Józef Ferdynand wystosował do 14-go kor- 
pusu następujący rozkaz: Oglądałem dziś pole 
bitwy, dom myśliwski 402 i Gote 419 i przeko- 
nałem się osobiście o olbrzymiej sile tej w kilku 
liniach wybudowanej pozycyi nieprzy jacielskiej. 
Z podziwem myślałem o świetnych walkach, 
które 14 korpus w tym obrębie staczał, ze wzru- 
szeniem wspominałem o tych wielu dzielnych 
żołnierzach, którzy musieli tu zostawić swą 
krew i życie. Dla 14 korpusu bohaterska walka 
o wzgórze na południe od Tarnowa jest nowym 
czynem sławy, który mu zapewnia moje uzna- 
nie i podziękowanie. Liczę także w przyszłości 
silnie na mój korpus szarotkowy. 


Przygotowania Anglil do kampanii 
zimowej. 

Londyn, 17 maja. 
(T. B.) „Manchester Guardian“ donosi, że 
urząd wojenny przygotowuje się na drugą 
kampanię zimową. Przebieg dotychczasowej 
wojny każe bowiem przypuszczać, że do jesieni 
wojna się nie skończy i władze wojskowe są 

zdecydowane do drugiej kampanii zimowej. 


WYDANIE PORANNE. 


Przesilenie we Włoszech 
Gabinet Salandry pozostaje... 
Rzym, 17 maja. 
(T. B.) Agenecya Stefaniego donosi : 
Król nie przyjął dymisyi ministerstwa 


Salandry. Cały gabinet pozostaje więc 
w urzędzie. 
Terror rewolucyjny. 
Rzym, 17 maja. 

(T. B.) Prywatny korespondent Biura 
Wolffa donosi z Rzymu pod datą 16 b. m. : 

Wczoraj wznowiły się demonstracye w 
Rzymie na jeszcze większą skalę i przybra- 
ły gdzieniegdzie charakter rewolucyjny. 
Demonstracye zwracały się wśród obelg 
przeciw Niemcom i Giolittiemu, któremu 
zarzucano, że się zaprzedał Niemcom. Ta- 
kże przeciw ks Biilowowi demonstrowano 
okrzykami : Pereat ! Ks. Bülow mimo to 
także dziś odbył spacer samochodem. — 
W różnych punktach miasta tłum dopuścił 
się ciężkich wykroczeń przeciw zwojenni- 
kom neutralności. W późnych godzinach 
wieczornych z okazyi mowy D'Annun- 
zia w Teatro Constanzi przyszło do wiel- 
kieh rozruchów w okolicy teatru. Demon- 
stranci rozbili latarnie, tak, że na całej Via 
Viminale zapanowały ciemności. Zbudowa- 
uo barykady. Demonstranci wydobyli re- 
wolwery. Pod wpływem presyi demon- 
strantów kupcy musieli zamknąć wszyst- 
kie sklepy. Od teatrów, jak np. od Teatro 
Quirino, zażądano przerwania przedsta- 
wień. Z wielu miast, jak np. w Medyolanie, 
Florencyi i Wenecyi donoszą również o 
gwałtownych demonstracyach. Najgorzej, 
jak się zdaje, było w Medyolanie. 

Poseł Boselli u króla. 
Rzym, 17 maja. 


(T. B.) Agencya Stefaniego donosi: Król przy- 
ją} wczoraj deputowanego Basellego. 


Z bisioryi ozta.nich dni. 


W „Gazecie Lwowskiej“ czytamy: 

Z Rzymu telegrafują: Agencya Stefaniego 
donosi: We czwartek w południe zewezwał pre- 
zydent ministrów Salandra, ministrów, którzy 
się u niego znajdowali, by podpisać dekrety, 
wydane przez króla, na Radę ministrów, na go- 
dzinę 3.80 popołudniu. Ta Rada ministrów u- 
chwaliła dymisyę. Gabinet Salandry zawiado- 
mił króla o tej uchwale o godzinie T wieczorem. 

Dziennik „Giornale d‘ Italia“ donosi dnia 13 
b. m. w nadzwyczajnem wydaniu o północy: 
Prezydent parlamentu, Marcora, przybył wie- 
czorem do Rzymu i udał się o godzinie 9.30 do 
króla na naradę, która trwała godzinę. 

Korespondent dziennika „Berliner Tageblatt“ 
doniósł w depeszy, nadanej na kilka godzin 
przed dymisyą gabinetu włoskiego: Politykę 
gabinetu włoskiego ustawicznie atakują ze 
wszystkich stron. Jak zapewnia dziennik „Stam 
pa“ w artykule wstępnym, z latarnią nie zna- 
azłby nikt wybitnego parlamentarzysty, b. 
prezydenta ministrów, minisitra lub sekretarza 
stanu, który byłby innego zdania, jak Giolitti. 
Tacy mężowie, jak Luzzatti, Bertolini, Sanhi, 
Fenta, Schanzer, krótko mówiąc wszyscy po- 
słowie, którzy zasiadali niegdyś w gabinecie, 
stoją w zwartym szeregu za Giolittim, zarówno 
jak znaczna większość parlamentu stanowczo 
jest przeciwna wojnie i chce pokojowego zała- 
twienia sprawy z Austryą. W tym konflikcie 
rządu z parlamentem jest tylko jedyna instan- 
cya pewna mianowicie możliwie jaknajszybsze 
zwołanie Izby posłów. 

Dziennik „Popolo Romano'* pisze, że odrzu- 
cenie propozycyj austryackich, aby prowadzić 
wojnę, oznaczałoby grę „va banque“ i naraże- 
nie całej przyszłości włoskiej ojczyzny na jak 
największe niebezpieczeństwo. 

Dziennik „Wiener Allgemeine Zeitung“ 6- 
mawiając przesilenie gabinetowe we Włoszech, 
pisze: Dotychczas nie da się absołutnie powie- 
dzieć, jaki przebieg będzie miało przesiienie. 
Jest przeto jasnem, ża jeszcze niema rozstrzy- 
gnięcia co do-stanowiska, jakie zajmą ostate- 
cznie Włochy w międzynarodowem przesileniu. 
Wszystko, eokolwiek powiedzianoby w tym 
względzie, byłoby niczem innem jak tylko ezcze- 
mi kombinacyami. To tylko jest pewne, że Wło- 
chy powezmą decyzyę nie pod wpływami, lecz 
raczej mając na uwadze swoje własne interesy. 
Austro-Węgry także przed wojną nie czyniły 
żadnej tajemnicy z tego, że przykładają wielką 
wagę do przyjaźni Włoch, a wiedzą także Wło- 
chy o tem, że właśnie trwała przyjaźń z Au- 
stryą może umożliwić i zapewnić niektóre dą- 
żenia narodowe ludu włoskiego. 

Dziennik „Messagero*, omawiając przesile- 
nie gabinetowe, pisze, że dymisya gabinetu 
przyszła niespodziewanie i wywołała żywe zdzi- 
wienie, Odnośnie do oficyalnego uzasadnienia 
| dymisyi brakiem zgody wśród partyj konstytu- 


— 


Rok XXIII. 


Listy pieniężne, przekazy na prenu- 
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franco do Administracyi „Głosu Na- 
rodu“, — Prcuumeratę oprócz upo- 
ważnionych agricyi przyjmnje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. Rękopisów 
redakcya nic zwraca. 


ADRES RED.: Ul. ów. Tomasza |. 35, 
Adr. telegr.: „Głos Narodu* Kraków. 
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cyjnych co do polityki zagranicznej rządu, za- 
pytuje „„Messagero*, jak możliwem jest takie 
twierdzenie, jeżeli się zna tylko cele, a nie zna 
dokładnie powodów, które uzasadniają tę poli- 
tykę. Dziennik dodaje w końcu że trzeba cze- 
kać na decyzyę króla. 

Dziennik „Corriere d'Italia“ wyraża życze- 
nie, by zmiana gabinetu doszła do skutku. 

Dziennik „Popolo Romano“ wierzy, że prze- 
silenie będzie trwało krótko także ze względu 
na podjąć się mające prace parlamentarne, 

Dziennik „Corriere d'Italia“ i inne dzienni- 
ki omawiając przewidywane rozwiązanie prze- 
silenia, wspominają przedewszystkiem o możli- 
wości zmiany w gabinecie Salandry. Dziennik 
„Messagero” twierdzi, że Salandra wskazywał 
na Giolittiego, lecz, że przyjaciele Giolittiego 
mieli oświadczyć, iż nie przyjmie on władzy. 
Giolitti wstąpiłby jedynie jako członek do ga- 
binetu kompromisowego. Dziennik .„„Message- 
ro“ i „Corriere d'Ttalia wskazują również na 
możliwość gabinetu pod kierunkiem prezyden- 
ta Marcory. 

Z Genewy donoszą do dziennika „„Localan- 
zeiger* : Francuska Rada ministeryalna, zwo- 
łana z powodu przesilenia gabinetowego we 
Włoszech miała bardzo żywy przebieg. Mini- 
ster wojny Milierand wskazał na potrzebę roz- 
ległych zarządzeń w tych częściach Francyi, 
które nie dotknięte jeszcze zostały wojną. Mi- 
nister spraw zagranicznych Dełcasse zabierał 
pięciokrotnie głos, aby uspokoić swych kole- 
gów, zaskoczonych wypadkami włoskimi. Del- 
casse. zupełnie wyczerpany, opuścił pierwszy 
salę obrad. Dziennikarzom radził, bv zmienili 
ton atakujący Giolittiego. 

Według doniesień, jakie otrzymał dziennik 
„Kölnische Volkszeitung“, obecnie także Wa- 
tykan żywi nadzieję, że przesilenie da się zała- 
twić pokojowo. Przeszło 300 posłów i blisko 
100 senatorów włoskich złożyło w mieszkaniu 
Giolittiego swe bilety wizytowe, Dowiedli tem. 
że popierają jego politykę. 

Byłego ministra  Bartoliniego, przyjaciela 
Giolittiego, wzburzony tłum ludzi wywłókł z 
tramwaju i.pobił łaskami. Jeden kapitan i kil- 
ku oficerów, którzy pospieszyli mu: z pomocą, 
również atakowani przez tłum, tak, iż musieli 
dobyć szabel dla własnej obrony. 

Do dziennika berlińskiego „Localanzeiger* 
donoszą z Chiasso : Nadzwyczajne zgroinadze- 
nie posłów socyalistycznych i socyalistycznych 
kierowników stronnictwa, uchwaliło dnia 18 
b. m. w Rzymie porządek dzienny, w którym 


potępiając stanowisko gabinetu  Salandry. 
stwierdza, że nadzwyczaj poważna większość 


narodu włoskiego oświadeza się stanowczo 
przeciw wojnie. a jest tylko za godną neutral- 
nością. 


Na morzach. 


Genewa, 17 maja. 


„Temps paryski obawia się. że nie- 
mieckie łodzie podwodne obeente są zgro- 
madzone na Oceanie Atlantyekim i prawdopo- 
dobnie ezatują na purowice ..Traussvlwania". 
W ten sposób można sobie wytłomaczyć fakt. 
że w Kanale la Manche ostatniemi czasy jest 
więcej spokoju. Usiłowania skierowane do tego. 
aby Amerykę popchnąć do czynnego wystąpie- 
nia przeciw Niemcom, nie znajduje we Franevi 
życzliwego przyjecia. Gdyby się Ameryka zawi- 
kłała we wojnę z Niemeami, ustałby wówczas 
dowóz z Ameryki materyałów „wojennych, a to 
byłoby większą szkodą dla Sprzymierzonych. 

Piszą z Londynu, że król Jerzy z powodu 
storpedowania „Lusitanii“ nakazał wykreślenie 
niemieckich i austryackich dygnitarzy z lsty 
członków orderu Podwiązki. 

Hamburg, 17 maja. 

(T. B.) Zatrzymano i przewieziono do Ham- 


burga parowiec szwedzki „Björn“, wiozący do 
Londynu żelazo i środki żywności. 


Ateny, 16 maja. 
(T. B.) Dzienniki donoszą. że widziano koło 
przylądku D'Oro (wyspa Eubea) niemiecką 
łódź podwodną. 
Ateny, 17 maja. 
(T. B.) Tutejszy poseł angielski otrzymał od 
admirała komenderującego angielską flotą w 
Dardanellach wiadomość o obecności niemiec- 
kiej łodzi podwodnej na Morzu Śródziemnem. 


Konstantynopol, 17 maja. 
(T. B.) Załoga ocalona z okrętu „Emden“ 
przybyła do Alepo. 
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„eoycięstao Hoty trancuskiej”. 

Berlin, 17 maja. 
(T. B.) Biuro Wolffa donosi: Dnia 13 maja 
zjawił się krążownik francuski D'Estrees koło 
Aleksandrette i postawił tamtejszemu niemiec- 
kiemu konsulewi ultimatum: albo zdjąć wywie- 
szoną na gmachu konsularnym z okazyi święta 
Wniebowstąpienia flagę niemiecką, albo nara- 
zié się na ostrzeliwanie konsulatu. Konsul nie 
dał żadnej odpowiedzi. Rozpoczęło się więc o- 
strzeliwanie i po 15 strzale spadło drzewce 
chorągwi. Załoga krążownika, oddalonego za- 
ledwie o 506-metrów przyjęła ten zadziwiający 


sukces burzliwymi okrzykami entuzyazinu. Tak 
więc także flota francuska osiągnęła pierwszy 
sukecs zwycięski przeciw państwu niemieckie- 
mu i może go z dnmą zapisać w rocznikach swo- 
jej historyi, nie potrzebując już zazdrościć flu- 
cie angielskiej jej zwycięstwa morskiego koło 
Bergen. 


W Dardanellach i na Galipolli. 


Konstantynopol, 17 maja. 

« (T. B.) Główna IRwatera donosi 16 maja: W 
Dardanellach wczoraj nie było żadnej akcyi wa- 
żniejszej ani na lądzie ani na morzu. Onegdaj 
kilka nieprzyjacielskich pancerników ostrzeli- 
wało bez powodzenia nasze baterye. które nato- 
miast skutecznie ostrzeliwały obóz nieprzyja- 
cielski i pozycye w Sedilbar. Potem usiłowały 
pancerniki „Majestic“ i ..Albion* wjechać do 
cieśniny, ale zostały ogniem naszym wypędzo- 
ne. 

Na innych terenach niema żadnej zmiany. 


Londyn, 17 maja. 
(T. B.) „Morning Post“ ogłasza list pewnego 
ofieera indyjskiego korpusu ekspedycyjnego 
w Mezopotamii, który donosi o ciężkich stra- 
tach Anglików w ostatnich walkach. 


Lyon, 17 maja. 


(T. B.) „Progres* donosi z Tulonu: 

Z Dardanellów przybyły wielkie transporty 
rannych. Umieszczono je po różnych szpitalach 
wojskowych i cywilnych. 


Jemonstracye przeciw Niemcom w Anglii 


Rotterdam, 17 maja. 
(T. B.) „Nieuve Rott. Courant.“ donosi z Lon- 
dynu; Postanowienie rządu  intemowania. 
względnie wydalenia z kraju wszystkich podda- 
nych państw nieprzyjacielskich miało ten sku- 
tek, że wczoraj wielka liczba austro-węgierskich 
i niemieckich obywateli zgłosiło się dobrowol- 
nie w policyi. 
Lendyn, 17 maja. 
(TB.) W kilku dzielnicach Londynu powtórzy- 
ły się wczoraj wykroczenia przeciw Niemcom. 
Sklepy niszczono i plądrowano. 


Lomdyn, 17 maja. 
(T. B.) Według: doniesienia „Lloydu* z D u t- 
b a nu, biura, magazyny i zapasy kilku firm zo- 
stały podczas wykroczeń przeciw Niemcom 
przez pożar zupełnie zniszczone., 


Londyn, 17 maja. 
(T. B.) „Daily News“ stwierdza. że podbu- 
rzanie przeciw Niemcom odbywało się za po- 
mocą plakatów, które opiewały: „Precz ze świ- 
niami, których ani rząd, ani policya nie usu- 


nęły*. 


Ruch renolacgjny 5 Portagalii. 


Madryt. (TB) Ag. Havasa donosi: Do minister- 
stwa spraw wewnętrznych nadeszła wiadomość. 
te sytuacya w Portugalii jest bardzo poważna. 
Połączenia są przerwane W Uoumbra Porto i 
innych miastach wybuchły rozruchy. W Lizbo- 
nie proklamowano komunę. Krążą pogłoski. że 
Alfonso Costa został zamordowany. Wojska 
aie mogą stłumić rozruchów. 

Madryt. (T. B.) Urzędowe sprawozdanie do- 
nosi, że ruchem rewolucyjnym w Portugalii 
kieruje eskadra, znajdująca się w Tajo. Okręty 
wojenne zbombardowały miasto i wyrządziły 
znaczne szkody. 

Madryt. (T. B.) Agencya Havasa donosi: Ko- 
mendant krążownika ..Vaseo de Gama“ został 
podobno zamordowany. (Garnizon pozostał 
wiernym prezydentowi. Podług późniejszych 
wiadomości z Lizbony rozruchy stłumiono. Ka- 
pitan EŁima objął komendę nad wojskami repu- 
blikańskiemi. 


0) 
Wiadomości telegraficzne 


„Głosu Narodn* z dnia 17 maja 1915. 
Następca Tronu u Cesarza. 

Wiedeń. (T. B.) Pułkownik Arcyksiążę Karol 
Franciszek Józef, który brał udział w podróży 
inspekcyjnej naczelnego komendanta armii. 
obejmującej 4-tą i 11-tą armię, przybył do Wie- 
dnia celem złożenia sprawozdania Cesarzowi. 


Powodzenie pożyczki wojennej. 


Budapeszt. (T. B.) Węgierskie ogólne Towa- 
rzystwo ubezpieczeń subskrybowało 25 milio- 
nów Koron na węgierską pożyczkę wojenną. 
Węgierski bank wekslowy i lombardowy sub- 
skrybowały 5 mil. Kor. 

Budapeszt. (T. B.) Tisza przyjął wczoraj wie- 
«czorem deputacyę zarządu kasy chorych dla 
robotników, która zawiadamia, że jak przy 
pierwszej pożyczce wojennej. i przy drugiej sub- 
skrybowała milion koron. Premier wyra- 
ziwszy za to uznanie, omówił obecną sytuacyę 
wojenną, stwierdzając, że dzisiaj z zaufaniem 


„patrzeć można w przyszłość. W pierwszym rzę- 


Str. 2, 


dzie zawdzięczać nałeży to jedności, którą ob- 
jawili obywatele Węgier. bez różnicy klas. na- 
rodowości i wyznania. 


Jak się Francuzi dowiedzieli o zwycięstwie nad 
Dunajcem. 


Bazylea. (T. B.) „National Ztg.* donosi z 
Boncourt: Gdy 4 maja dzwony w miejscowo- 
ściach alzackich oznajiniły zwycięstwo nad Du- 
najcem. Francuzi usłyszeli ze swoich rowów 
sty zeleckich okrzyki entuzyazmu na pozycyach 
inieinieckich i nie mogli sobie tego wytłoma- 
czyć. Wkrótce potem rozpoczęli Niemcy silny 
ogień z karabinów maszynowych. Nazajutrz 
Francuzi znaleźli w swoich przednich liniach 
kartki z wiadomością: .liosyvanie są pohiei. 
100.000 jeńców. Kartki te podrznecili tam Niem- 
Cy w noev. 

Straty Anglików. 

Londyn. iT. B.) (statnia lista strat oficerów 
ohejmuje nazwiska 13 oficerów floty i 186 ofi- 
cerów armii. 


Dernburg opuszcza Stany Zjednoczone. 


Londyn. iT. b.) Biuro Reutera donosi z Wa- 
szyngtonu: Dernburg zamierzu wkrótee opuścić 
Stany Zjednoczone. 


A. Vanderbildt zatonął. 


Frankfurt n. M. iT. pr.) Londyński ..Ternps'" 
donosi według „Frki. Ztg.”. że wyłowiono w 
morzu zwłoki A. Vanderbildta i przewieziono je 
do Queenstown, 


Strajk tramwajowy w Londynie. 


Londyn. (T. B.) Stolica jest zagrożoną powa- 
żnym strejkiem tramwajarzy. Wczoraj strejko- 
wato już 2000 konduktorów i motorowych. 

Londyn. (T. B.) Wybuchł tu strajk personalu 
kolei miejskich i przybrał wielkie rozmiary. 
Strajkuje tu już 7.000 osób z personalu. 


Karty na mąkę w Budapeszcie. 


Budapeszt. (T. B.) Wezoraj mąkę sprzedaje 
sie tylko za kartami. Co do kwestyi mleka tu 
minister upoważnił miasto do ustanowienia cen 
maksymalnych na mleko oraz skontyngentowa 
nie mleka dla kawiami. cukierń i klubów. 


Na ziemi mogił. 
Wieś Łuźna — po bitwie 2 maja 
E 


Redakcya „Piasta“ otrzymała od swego 
współpracownika. p. Franciszka Piątkowskiego 
z Łyczany, opis obecnego stanu wsi Łużny, pod 
którą nastąpiło 2 maja przebieie frontu rosyj- 
skiego: 

Ou pewnego czasu było naszem pragnieniem 
dostać się na świeże pobojowisko. Wprawdzie 
wojna nie jest nam dziwna i Moskali mieliśmy 
w naszej wsi przez 25 dni, lecz w naszym nowo- 
sądeckini powiecie nie było większych bitew. 
Z okolicznych powiatów najbardziej wojna zni- 
szczony jest gorlicki. Linia bojowa stała tu 
przez cztery miesiące prawie w jednym pun- 
keie. Ponieważ ze wsi Łużny z powiatu gorlic- 
kiego mieliśmy sześć rodzin ewakuowanych w 
naszej gminie. z któremi wWeezasie ich pobytu u 
nas zaprzy jaźniliśmy się, a jak słyszeliśmy z o- 
powiadań, Łużna wsławiła się bohaterskim ata- 
kiem naszych wojsk na Moskala, dlatego wy- 
braliśmy za cel naszej wycieczki Łużnę. 

W trzy więc wozy wyjechaliśniy rano dnia 9 
maja z domu. Drogi prędko ubywało. gdyż z 
powodu, że nasza okolica była nadzwyczaj 
ważną dla celów wojskowych. wynapruwiano tu 
znakomicie drogi. tak. że po gaśeińcu mógłby 
jajko toczyć. a nie zozbitoby się. 

Wjeżdżamy w obręb powiatu grybowskiego. 
Tu i tam koło gościńea i po polach groby pole- 
głych lub zmarłych na wojnie żołnierzy. Na 
grobach krzyże, ozdobione często wieńcem. na 
krzyżach inożna spotkać napisy. Napotyka się 
na obdarte ze słomy domy, mniej lub więcej 
zdemołowane. niektóre zwalone lub rozebrane. 
Między innemi rozebrane w Wojnarowy śre- 
dniowieczne karcznisko, o ogromnie grubych 
ścianaich, przypominające czasy pańszczyźnia- 
ne. Dziś z karcziny tej została tylko piwnica i 
trochę stłuczonych dachówek. Kamienie z mu- 
rów rozebrane na naprawę drogi. Ktoby sią był 
spodział, że to karezmisko tyle jeszcze przynie- 
sie pożytku! Dwory zdemolowane, znak to, że 
walec wojny toczy się nieubłaganie i nie zna 
żadnych przywilejów. 

Rozglądamy się po polach. Grunta stosunko- 
wo dosyć obrobione — wszystko przy znacznej 
i wydatnej pomocy koni z podwodów. Gospo- 
darstwa są tu bowiem ogołocone z własnych sił 
pciągowych. Gorzej przedstawiają się urodzaj- 
ne równie koło gościńca, zamienione na dosko- 
nale uklepane boiska, gdzie nie napotka ani na 
jeden krzaczek trawki. Robią one teraz wraże- 
nie targowiey. Z powodu posuchy żaden pług 
nie chwyci się tej ziemi. Patrzymy i patrzymy 
na te grunta. poprzerywane rowami strzelec- 
kimi,, i jakoś nie widzimy tylko nigdzie pasą- 
cego się bydła, a przecież stodoły są próżne. 
więc ci ludzie nie trzymaliby bydła w stajni, 
gdyby je mieli, 

Wjeżdżamy do Bobowy. Dziwi mię wielki, a 
dotąd nieznany tu porządek na rynku. Znajoma 
żydówka objaśnia mnie, że to obywatele mają 
rozkaz zamiatania rynku, co czynią też bardzo 
skrupulatnie, Szyldy po sklepach pozrywane, 
budynki dosyć nieuszkodzone. Informuję się 0 
lekarza, lecz niema tu żadnego. Sklepiki nie- 
które otwarte. W każdym prawie widać poma- 
rańcze i cukierki. Sklepów blawatnych jeszcze 
niema. 

Ponieważ to była niedziela, wstępujemy do 
kościoła. Kościół napełniony płcią żeńską ró- 
żnych zawodów, mężczyzn policzyłby na pal- 
cach u jednej ręki. Na stacyi kolejowej kilku- 
nastu jeńców rosyjskich w wysokich. popiela- 
tych czapach dźwiga wory mąki. 

Od Bobowy już coraz więcej gruntów leżą- 
cyeh odłogiem. Tam już rozpoczynał się przed 
przełamaniem moskiewskiego frontu teren bez- 
pośrednich wojennych operacyj. Pokazują nam 
miejsce gdzie stały nasze mauzery, które wy- 
kopały takie ogromne doły we wsi Łużny. Pra- 
wie bez przygód dojeżdżamy do Biesny i Łu- 
żny. Wiele domów rozebranych, mnóstwo spa- 
lonych. Gdzie popatrzeć — wszędzie „đekunki“ 
nasze i moskiewskie. Przed dekunkami, gęste 
kolezaste druty, a przed drutami leżą całe drze- 
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„Ułes Narodu“ z dnia 17 Maja 1915 r. 


Í i 
„wa z gałęziami, poukładane w kierunku prosto- | 
padłym do drutów, pniem ku dekunkom, a ga- 
lęziami w stronę przeciwnika. Gałązki drobne 
obcięte, a tylko sterczą grubsze gałęzie i wy- 
stawiają swe ramiona ku wrogom, zapraszające 
ich w objęcia śmierci. Na takich gałęziach 
wstrzymuje się impet wroga, gdyż gałęzi nie 
przetnie tak nożycami, jak druty. 

Wjeżdżamy na teren, gdzie rozpoczynają się 
na dobre ślady naszych armat. Wyprzęgamy 
|konie przed mleczarnią i idziemy pieszo. Na 
lewo stoi szkoła; okna wybite dachówka strza- 
skana. Skręcamy na prawo ku mleczarni. Tuż 
przed młeczarnią dwa wielkie doły od naszych 
moździerzy. Komin od dawnego browaru strza-| 
skany. Na podworeu wydarty potwornych roz- 
miarów dół od kuli naszego mauzera, który, jak 
nas objaśniano, stał koło Bobowy. Po szcząt- 
kach dachu, jakie jeszcze pozostały, widnieje 
ziemia wyrzucona z tego otworu. W mleczarni 
ogromne spustoszenie, wiełe urządzeń zrabo- 
wanych (rury widzieliśmy później w moskiew- 
skich dekunkach). Maszyna parowa nieuszko- 
dzona. Po połamanych od granatów schodach 
wchodzimy z trudem na piętro. Wielki kamień 
młyński leży wyrzucony ze swego łożyska. I- 
dziemy dalej. W raiffeisanowskiej spółce 0sz- 
ezędności i pożyczek — kasa rozbita. brakuje 
do niej drzwi. Najbardziej uszkodzona wielka 
sala tego budynku, w której odbywały się 
przedstawienia i posiedzenia. Scena obdarta z 
desek. Ze smutkiem, ale zarazem z dumą. że 
takie urządzenia znajdują się po wsiach pol- 
skich, wyszliśmy z tego budynku. 

Przechodzimy po desce przez potok. gdyż 
most został wysadzony w powietrze z powodu 
uderzenia zaraz koło niego granatu z ciężkiego, 
naszego działa i udajemy się w kierunku góry 
„Pustki“, w stronę moskiewskich rowów strze- 
leckich. Przechodzimy koło naszych prowizory- 
cznych skryć. Objaśniają nas, że powstały one 
w ostatnią noc z dnia 1 na 2 maja pod osłoną 
silnego ognia naszej artyleryi. Kilkadziesiąt 
kroków wyżej znajdują się znakomicie zabez- 
pieczone drutami kolczastymi i gałęziami mos- 
kiewskie dekunki, które zdobyli nasi bohate- 
rzy, pędząc w górę na bagnety. Koło naszych 
ostatnich skryć leżą różne białe szmaty — 
bandaże. Przeszedłszy nasze, zbliżaniy się ku 
moskiewskim rowom strzeleckim. Tu i tam wi- 


dzielności Galicyi wychodziły nie ze środowi- 
ska, szlachty i zachowaweów, lecz od demokra- 


polityczny nie mógłby przecież nie być brany 
pod uwagę nawet przez prądy najbardziej ni- 
welaeyjne, sprawa rolna zaś już stała się 
przedmiotem pierwszym troski zarówno władz 
okupacyjnych, jak publicystyki rosyjskiej. 

Pierwszy krok na drodze szerzenia ścisłych 
poglądów na Galicyę zrobiony został przez p. 
Z. P. w piotrogrodzkiem „Prawie“ (Nr. 10 i 12), 
w którem autor ten, połemizując z ogłoszonym 
w temże piśmie w r. z. artykułem p. O. B., in- 
formuje z wielką kompetencyą i wyczerpująco 
o stosunkach administracyjnych i politycznych 
w Galicyi. Dawno już nie spotkaliśmy w prasie 
obcej, czy swojej pracy równie dokładnej, spo- 
kojnej i sprawiedliwej. 

Autor, znający widocznie swych czytelników, 
sporo miejsca poświęcił dowodzeniu, że au- 
tonomia Galicyi z.jej dążeniami do samodziel- 
ności nie miała i nie ma charakteru klerykalno- 
zachowawczego.  Przedstawicielami najśmiel- 
szymi rzeczonych dążeń w r. 1848 byli demo- 
kraci miejscy: Smolka. Ziemiałkowski, Do- 
brzański, W ich programie i rezołucyach, pod- 
pisanych także przez szlachtę, nie było żadnych 
żądań klasowo-szlacheckieh lub klerykalnych. 
lecz były jedynie żądania narodowo-autononi- 
czne i wolnościowe. Prawo wyborcze do sej- 
mu galicyjskiego było zawsze demokratyczniej- 
sze, niż w innych krajach monarchii austryac- 
kiej. Kompromis polsko-austryaeki z r. 1867, 
zawarty przez demokratów Śmolkę i Ziemiał- 
kowskiego, miał cechę wyłącznie ogólno-naro- 
dową i ogólno-krajową: żądał: utworzenia ra- 
dy szkolnej krajowej, wprowadzenia jezyka 
polskiego i małoruskiego do wykładów w szko- 
łach ludowych i średnich, zamiast niemieckie- 
go i wreszcie wprowadzenia języka polskiego 
urzędowego zamiast niemieckiego do prawie 
wszystkich instytucyi państwowych cywilnych 
w Galicyi. Nawet znana deklaracya: „Przy 
Tobie stoimy i stać chcemy“. a zwłaszcza re- 
zolucya sejmowa z r. 1868, żądająca zmiany 
konstytucyi w duchu autonomicznym, nie za- 
wierały żadnych żądań klerykalnych, bądź kla- 
suwo-szlacheckich. lecz wyłącznie tylko naro- 
dowe i autonomiczne. 

I następne dążenia do rozszerzenia samo- 


Anglelski rynek pracy w marcu r. 1915, 


Położenie angielskiego rynku pracy w marcu 
r. b. polepszyło się — według wykazów kwie- 
tniowego numeru (4) urzędowego miesięcznika 
londyńskiego „Labour Gazette* — pod każdym 
względem. W wielu gałęziach przemysłowych 
zaznaczył się nawet brak męskich sil roboczych, 
zwłaszcza w budowie maszyn i okrętów, w ko- 
palniach węgla oraz w rolnietwie, brak sił robo- 
czych żeńskich w niektórych działach przemysłu 
garderobianego. Zwiększona działalność pano- 
wała w marcu w gałęziach przemysłowych, za- 
jętych dostawami wojskowemi. zwłaszcza w 
przemyśle żelaza, stali, bawełny, dalej w płó- 
ciennictwie, w przemyśle koronek i jedwabiu. 
bielenia, środków żywności, w gamcarstwie. 
Również polepszył się cokolwiek rynek pracy 
w fabrykach mebli i w przemyśle drzewnym. 
budowlanym i w ceglamiach. W innych gałę- 
ziach przemysłu stan zatrudnienia równał się 
stanowi miesiąca poprzedniego. 

W ciągu calego miesiąca marea uwydatnił 
się ciągły wzrost płacy, przedewszystkiem w 
tych gałęziach przemysłu, które złączone są z 
dostawami wojskowemi. Liczba dni pracy w 
kopalniach węgla równała się mniej więcej od- 
nośnej liezbie r. 1914, liczba zatrudnionych w 
kopaluiach robotników w porównaniu do marca 
r. z. zmniejszyła się znacznie wskutek zgła- 
zań do służby wojskowej. 

Z pośród 914.100 członków związków zawo- 
dowych, które nadesłały sprawozdania. było 
w końcu marca r. b. bez pracy 11.511. czyli 13 
procent (wobec 1.6 procent w końen lutego r. b. 
i 2,1 proc. w końcu marca r. 1914), 

Więksi przedsiębiorcy kopalń i przemysłu me- 
talowego zatrudniali w mareu ogółem 691.918 
robotników (w marcu 1914 roku: 870.150). 
4 tych pracowało w kopalniach węgla 540.131 
(w marcu 1914 r.: 702.844, w lutym r. b. 
564,162) i to tygodniowo po 5,67 dni. W prze- 
myśle żelaza i stali pracowało 102.690 robotni- 
ków, w przemyśle blachy białej i stalowej 
24.640 (w marcu 1914 r.: 27.700); w porówna- 
niu do marca r. z. liczba odnośnych fabryk, w 
«tórych pracowano zmniejszyła się o 158. 

W przemyśłe tkackim i innych pracowało 
według sprawozdań przedsiębiorców w końcn 


tów. Nie osiągnęły one celu głównego. dały arca ogółem 496.727 robotników i robotnie. 


wszakże Galicyi większą ilość mandatów do 
rady państwa, prawo z r. 1907 o radzie szkolnej 
krajowej i o seminaryach nauczycielskieh, a 
oprócz tego sprowadziły przyznanie wszystkim 
sejimom kompetencyi w sprawach organiząacyi 
instytucyi administraeyjnych i kulturalno-rolni- 
czych, oraz w związanych z temi sprawami 
kwestyach prawodawstwa cywilnego, karnego i 
policyjno-karnego. To samo stronnictwo demo- 
kratyczno-narodowe, poparte przez innych de- 
imokratów, wniosło do sejmu szereg projektów, 
mających na celu wzmocnienie i rozszerzenie 
autononrii kraju. np. o rozszerzeniu władzy 
sejmu, o odpowicdzialności namiestnika przed 
sejmem, o okręgowym trybunalłe administracyj- 
nym, o jezyku urzędowym instytucyi państwo- 
wych w Galieyi i innych. Jeden z tych projek- 
tów, t. zw. ..lox Sala“, dotyczący przedmiotów 
t. zw. kultury krajowej, otrzymał sankcyę w r. 
1909. 


lać porozrzucane papiery. Podnoszę małą 
skrwawioną książeczkę, przeglądam, to zbiór 
pieśni żołnierskich, ułożony przez Rudnickiego, 
następna książeczka, to „Nabożeństwo dla żoł- 
nierzy katolickich, znajdujących się na placu 
boju*, Znajduję porzuconą widokówkę, na któ- 
rej kochająca matka, Zuzanna z Frelichowa, 
życzy synowi Janowi Kajsturze wesołych świąt. 
Dalej leży list od Anny L., datowany w Wila- 
mowieach dnia 17 marca do Stasia. Nie przeglą- 
dam już reszty napotkanych papierów, bo na- 
potykamy groby poległych. Czytam niemiecki 
napis na wspólnym grobie: Tu spoczywają 
dzielni wojownicy Inf. Reg. N. polegli dnia 
2 maja 1915. Na następnym krzyżu, postawio- 
nym na świeżej mogile, widnieje napis: Kadett 
Johan Kobialka. Inf. Reg. Nr padł 5 maja 
1915. 


Wieści z Tarnowa. 


Sprawozdawca „Reiehspost* Kirchlehner kre- 
śli następujący obraz Tarnowa w chwili obe- 
cnej: 

Od 24 godzin panuje w Tarnowie trzask i 
zgiełk, unoszą się chmury kurzawy. Setki samo- 
chodów podążają ulicą Krakowską jedno z ży- 
wnością i amunicyą, inne wożą żołnierzy ran- 
nych i chorych: Wszędzie pełno wojska austrva- 
tkiego i nieinieckiego. lotnicy. urzędniey poczty 
polowej i powietrznej. Wśród rannych są także 
jeńcy, ranni w bitwach bliżej lub dałej od Tar- 
nowa, nawet wzięci pod Jasłem. Wśród tego 
tłoku ulicznego przesuwają się kolumny wozów 
trenu; wozy z amunieyą zaprzężone w cztery 
konie; towarzyszą im żołnierze obu armii sprzy- 
mierzonych. 

Do grupy stojących oficerów podjeżdża szyb- 
ko żołnierz na kole i donosi, że za chwilę nadej- 
dzie transport jeńców. W jednej chwili powstaje 
zbiegowisko ciekawych Tarnowian, zaopatrzo- 
nych już w legitymacye, które im wydają wła- 
dze, co jest zarażem upoważnieniem do pobytu 
w mieście. Nad miastem pojawia się aeroplan; 
płynie z nad Nidy, zapewne z ważnemi wiado- 
inościami. Nadchodzą jeńcy; na przedzie żoł- 
nierz na koniu, za nim kroczą jacyś trzej ludzie 
w cywilnem ubraniu, zapewne podejrzani o 
zdradę lub szpiedzy, dalej szeregi żołnierzy ro- 
syjskich, odzianych już po wiosennemu, w pma- 
szczach zwiniętych i przez ramię przerzuconych. 
Dnia 11 maja wzięto ich pod Jasłem do niewoli. 
Od długich tygodni byli oni w drodze, są wy- 
czerpani,, znaczna część kuleje. Pochodzą z ró- 
żnyeh pułków: 19%, 123, 127, 208, 231, 244, 249, 
251 i 322. Mimo zmęczenia starają się o dobrą 
postawę, są przeważnie bardzo młodzi. W chwili 
gdy z powodu zatarasowania drogi nastaje 
przerwa w pochodzie, ten i ów siada na chodni- 
ku i pożywia się. Po jakimś czasie ruszają na- 
przód; na końcu idzie mały oddziałek pod ści- 
słym dozorem konnicy. 


Sprawiedliwa obrona. 


„Dziennik Poznański“ przynosi w sobotnim 
numerze artykuł Bolesława Koskowskiego z 
„Kuryera Warszawskiego: 

„W Rosyi panują wielce niedokładne wyo- 
brażenia o Galicyi, jej ustroju administracyj- 
nym, jej stosunkach narodowościowych„i roli 
politycznej Polaków, a nawet o kulturze kraju. 
Wszystko to, co się oddawna pisało ogólnie 
o Polsce, ten szablon charakterystyki i zarzu- 
tów w rodzaju „panowania szłachecko-klery- 
kalnego*, znany z prac Iłowajskiego i szkiców 
Francoza, stosowany jest do Galicyi w jeszcze 
ciemniejszych barwach. Sami zaniedbani nie- 
słychanie w krajoznawstwie, nie usiłowaliśmy 
niczem przeciwdziałać szerzeniu się w Rosyi 
błędnych na Galicyę poglądów, i dziś może b 
to pomścić, gdy zwrot dziejowy nadał oderwa- 
nym wyobrażeniom znaczenie praktyczne. 
Dwie zwłaszcza strony sprawy nabierają Spe- 


że żywioły demokratyczne od początku grały 
w wałce o autonomię rolę twórczą i czynną. 


ludności polskiej w Galicyi wschodniej: ludność 
polska wynosi tam 39,8 proc. prawie "s ogółu 
ludności, a Polacy opłacają 73,7 proc. podat- 
ków bezpośrednich. Przedstawiają więc siłę li- 
czebną, ekonomiczną i kulturalną. „Nie można 
więc, biorąc pod uwagę znaczną mniejszość pol- 
ską i przewagę ekonomiczną Polaków w Gali- 
cyi wschodniej, twierdzić, że kraj ten nie po- 
siada z Polską innego związku, prócz wspom- 
nień historycznych. 


sporo miejsca, dowodząc szeregiem liczb i u- 
chwał sejmowych, jak dalece znane skargi 
ukraińców mijały się z prawdą. 
wskazać ani jednego kraju austryackiego, w 
którym większość narodowa traktowałaby spra- 
wiedliwiej prawa mniejszości i lojalniej broniła- 
by równouprawnienia, ustanowionego w kon- 
stytucyi austryackiej. 


tucyę grudniową roku 1867 sejm galicyjski, w 
chwili, kiedy jego poparcie było szczególnie po- 
trzebne rządowi, przyjął prawo o języku wy- 
kładowym w szkołach ludowych i średnich, za- 


Czegoż to wszystko dowodzi? Dowodzi to, 


Pan Z. P. obała błędne mniemanie, jakoby 


szląchta polska w Galicyi prowadziła wobec 
Rusinów politykę nacyonalistyezną. Przeciwnie. 
właśnie szlachta była tu skłonniejsza do u- 
stępstw od mieszczaństwa i ludu. 
samoobrony narodowej polskiej przeciw nad- 
miernym uroszczeniom politycznym Rusinów i 
przeciw 
mniejszości polskiej w Galicyi wschodniej wy- 
chodziły w ciągu ostatnich dziesięcioleci wła- 
śnie od polskich stronnictw demokratycznych, 
od miast polskich i ludności włościańskiej. 


Przejawy 


lekceważeniu potrzeb narodowych 


Autor podaje dalej kilka liczb, dotyczących 


Stosunkom polsko-rusińskim poświęca autor 


„Nie można. 


Daleko wcześniej przed 
ogłoszeniem równouprawnienia przez kponsty- 


pewniające Rusinom zupełne równouprawnie- 


nie ich języka w szkołe ludowej i zupełną mo- 


żność osiągnięcia tegoż równouprawnienia w 


szkole średniej“. 


Uwagi swe kończy p. Z. P. wyrażeniem po- 


glądu, iż jego polemika posiada dziś znaczenie 
bodaj że jedynie czysto-historyczne. „Jest mało 
prawdopodobne, aby po skończeniu wojny, Ga- 
licya odżyła, jako ta sama jednostka admini- 
stracyjna i w tych samych granicach. Szcze- 


rze życzę, aby w przyszłości Ukraińcy tak żyli, 


jak żyli dotąd przy tyle krytykowanej admini- 
stracyi polskiej. 


Jakąkolwiek jednak będzie 
przyszłość kraju, oba narody muszą tam żyć 
obok siebie i szukać możności pokojowego 
współżycia; dwie zaś połowy kraju, zbliżone do 
siebie drogami dolin rzecznych i jednakowemi 
warunkami gograficznemi i geologicznemi, mu- 
szą ciężyć do siebie, jak ciężyły od czasów Wło- 
dzimierza Wielkiego i Bolesława Chrobrego“. 
Dostarczony przez p. Z. P. materyał, ścisły 
i przedmiotowo oświetlony, powinien się stać 
podstawą dla światłej opinii rosyjskiej w jej 
pracy wyrabiania sobie sądu o stosunkach ga- 
licyjskich. Rozumie się, że autor, skrępowany 


eyalnej wagi w chwili dziejowej, mianowicie: | miejscem, nie mógł wyczerpać całego ogromu 
ustrój administracyjny Galicyi wraz ze stosun-; zagadnień, które się tu cisną i żądają wyświe- 
kiem dążności autonomicznych do centrałizmu, | tlenia. 

tudzież stosunki rolne. Status administracyjno-, 


co wobec stanu z końca lutego oznacza przy: 
rost sił roboczych o 0,5 procent; płaca zaś w 
tych gałęziach przemysłu podwyższyła się w 
marcu w porównaniu do lutego o 4,4 procent. 

Z tych publicznych biur, wskazujących pra- 
cę, wynika, że dnia 12 marca liczba osób, szu- 
kających pracy i zapisanych w listach tych 


Ńr. 244. 


sromotny odwrót, utrudniający na przyszłość po- 
wrót toczącego się walca niszczycielskiej najezd- 
czej wojny. 

Tak, jak braki i bieda, wynikając w rodzinie, po- 
wodują niesnaski, wnoszące rozgoryczenie nawet 
w malżeństwie, tak w narodzie tworza one rozłam 
i nieufność, które pryskają w chwili, gdy świtać 
zaczyna szczęśliwsza era. Gdy mija to, co nas gnia- 
tło, a niedaleka już przyszlość okaże, czyśmy się 
nie mylili. Odsłaniające się ziemie powiększają 
z dniem każdym warstat pracy i staje przed nami 
kwestya odbudowy, zabliżnienie ran. spowodowa- 
nych przez wypadki. 

bozostające na banicyi autonomiczne ciała od- 
żyć powinny po długiem bezrobociu, powrócić do 
normalnej funkcyi i nadrobić zaniedbania, jakie 
opuszczenie posterunków spowodowało. Odsłania 
się obraz faktycznych strat, otwiera się możność 
ich oceny i dobór środków potrzehnych dla złago- 
ilzenia poniesionych klęsk. 

Ku czci św. Paschalisa, Patrona arcybraetwa 
Przenajśw. Sakramentu, odprawioną będzie dnia 
17 maja, w poniedziałek, Msza św. o godz. 8. a 
po południu o 5 nabożeństwo z kazaniem w ko- 
ściele S$. Felicyanek na Smoleńsku. 

Wykłady wojenne. Drugi wykład docenta Dra 
Wróblewskiego o „Prawach i obowiązkach wo- 
jennych obywateli“ odbędzie się dziś 17 bm. o go- 
dzinie 6 wieczór w auli Uniwersytetu. 

Wstęp 20 halerzy. 

Zapewne i ten wykład, jak poprzedni, szczelnie 
wypełni aulę, 

Z Tow. im. Kopernika. Posiedzenie naukowt od- 
będzie się w sali wykładowej Instytutu zoologiez- 
nego przy ul. św. Anny l. 6 we wtorek d. 18 maja 
o godz. 6 pop. Na porządku dziennym: Pan Kazi- 
mierz Simm „O zdolności rozróżniania niektórych 
barw u skorupiaków“. Goście mile widziani. 

Na Legiony polskie złożyła Komisya egzamin. 
za Swobodę Leopolda naucz., kwote 5 K (pięć 
koron). i i 

Z powodu „Wesela“ Wysplańskiego, wystawia- 
nego w Warszawie po raz pierwszy w całości od 
kiłku tygodni w Teatrze Rozmaitości. pisze p. 1. 
yksza w „Błuszczn*: 

„Rzecz jest tak ciekawa seenicznie, jako wido- 
wisko, że oczywiście przyciąga publiczność wszel- 
śą, ale, okazuje się, dla przeciętnego widza war. 
szawskiego treść nie jest całkowicie zrozumiałą. 
f nie dlatego, ahy była do zrozumienia trudna, 
ale że trafia na grunt nie przepojony dostatecznie 
wadycyą narodową, na grunt. kulturą dziejową 
„»olską prawie nietknięty. ' 

Oto naprzykład gdy na scenę wehodzi Stań- 
zyk, wśród publiczności górnych piętr objawia 
ię wahanie, niepewność. „Kto to“ — odzywają 
sie głosy: „O dyabeł, patrzcie dyabeł, jak go kusi 


biur, wynosiła 87.004 (wobec 100.661 dnia 12] 'reminiscencye z „Szopki warszawskiej“), a gdy 


lutego r. b. i 123.714 dnia 13 marea r. 1914). 
Ogólna zaś liczba osób szukających pracy, a za- 


rycerz Czarny wpada z impetem na poete, pow- 
staje mniemanie, że zetnie mu głowe. jak Hero- 


pisanych w biurach w czasie od 12 lutego do 12 f dowi. 


marea r. b. wynosiła 213.464 czyli przeciętnie 
dziennie 8.894 (wobec 9.580 w poprzednim mic- 
siącu). Natomiast wolnych miejse w tych biu- 
rach w wymienionym czasie było tylko 131.908 
czyli dziennie przeciętnie 5.746 (wobee 5.668 
w poprzednich czterech tygodniach, a tylko 
4.129 w tym samym miesiącu r 1914). Za pośre- 
«mietwem wspomnianych biur obsadzono w mar- 
u ogółem 99.188 miejse wolnych, czyli dzien- 
nie przeciętnie 4.183 (w lutym r. b.: 4.161, w 
marcu r. z. 8.107). „Dziennik Poznański, 


KRONIKA. 


Z miasta. Do niedawna w mieście spostrzega- 
ło się dwa typy ludzi: optymistów i pesymistów, 
t. z. optymiści szeregowali się z ludzi, którym nie 
nie groziło, pewna pensya urzędnieza zapewniała 
warunki bytu, a niewystraszała ich ewakuacya, po- 
bór, wogóle wszystkie bezpośrednie lub pośrednie 
następstwa wojny i nieliczne grono szczęśliwych 
dostawców. Bridge wypełniał długie nudne chwile 
bezrobocia, uzupełniane pocztą pantoflowa mniej 
lub więcej hojną. Drudzy, t. zw. pcesymiści, to lu- 
dzie przyciśnięci następstwami wypadków, kandy- 
daci na bankrutów, lokatorzy z zaległymi czyn- 
szami, osobnicy, których ochrania moratoryum, 
a trwoży myśl o jego zniesieniu; przedsiębiorcy i 
właściciele nieczynnych zakładów przemysłowych. 
Pośrednią klasę ludzi tworzyły jednostki zrówno- 
ważone, nie lekceważące wypadków, obliczające 
konjuktury na podstawie pewnych danych i wy- 
gnuwające stąd wnioski na przyszłość, tak nadzie- 
je narodowe, jak również uksztaltowanie stosun- 
ków gospodarczych i kwestyj osobistych. Ani za- 
nadto zimni, ani zanadto gorący nie poddając się 
ani zbytniemu optymizmowi, ani pesymizmowi, ja- 
kie przynosiły chwile, podniesienie inb spadek za- 
wodzącego częstokroć barometru. 

Dzisiaj stępiały ostrza zarządzeń, denerwujących 
ludność, która niepewna co jutro przyniesie, gdzie 
się znajdzie, z czego żyć będzie, czy żyją i zdrowi 
są ich dzieci i bracia w śnieżnych lub rozmokłych 
rowach strzeleckich nie mogła różowo patrzeć na 
wypadki, które nie dawały wcale różowych cho- 
roskopów. 

Odsuwa się ta zmora występująca w różnych 
postaciach, najazd rosyjski trwający od szeregu 
miesięcy odwala się jak głaz, który przygniatał 
nam piersi, pociągając za sobą wszystko zło, 
wszystkie dotykające nas zarządzenia, smutną rolę 
tułaczy i losy, jakie wytwarzał pobyt w Choce- 
niach i Libniey. Fala grożąca nam zalewem, a 
załewająca do niedawna z małym skrawkiem nie- 
mal kraj cały, nagle odpływa gnana jakąś żywio- 
łową siłą odporu, dążąc do dawnych swych brze- 
gów. Dochodzą nas wieści, że gdy tak dalej pój- 
dzie zamknięte i zagrożone nową ewakuacyą mia- 
sto, otworzy swe bramy, zapanują w niem nor- 
malne stosunki, powróci Wydział krajowy i Na- 
miestnictwo i wszystkie władze krajowe do Kra- 
kowa, gdzie oczekiwać będą szezęśliwej chwili po- 
wrotu do wolnej stolicy kraju. 

Cafojące się wojska z nad Nidy odsłaniają zie- 
mie nasze, łącząc się w całość, o której nierozer- 
walności śniliśmy, utni w sprawiedliwość dziejo- 
wą. Warszawa szczerze polska, choć oczerniana 
przez niektórych szkodników, biorąca na zimno 
strzępy rzuconej jej zapowiedzi autonomii, z rado- 
ścią powita sztandary niosące jej wolność i dawne 
miano stolicy. 

Wojną powraca do stadyum, jakie przybrała w 
pierwszych swych początkach, lecz w duszy wal- 
czących wojsk przynosi wielkie zmiany. Jednym 
gotuje zawody, jakie daje powrotna droga pości- 
gu, drugich podnosi na duchu, czyniąc ze zwycię- 
żonych zwycięsców. To jest perspektywa końca 
zapasów, bierności, jaką wnosi u ciemnych mas 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Bp. z ogr. odp. — Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu* w Krakowie. 
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Takie nieporozumienia dużo mówią. Pokazuje 
ię, że są w Warszawie bardzo szerokie warstwy. 
'hodące do teatru i na inne przyjemności, dłu 
stórych Stańczyk, Zawisza Czarny, przedajny He- 
'man i Wernyhora nie reprezentują nie, są to po- 
vtacie obce. 

Nie próbujmy też niedyskretnie podsłuchiwać 
sądów i domysłów filozoficznych w lożach i fo- 
telach wśród inteligencji: dałoby nam to obraz 
zbyt jaskrawy niedokształcenia w rzeczach pal 
skich, nawet wśród ludzi zupełnie majętnych, bar- 
dzo elegancko pociągniętych pokostem ogólno- 
europejskim“. 

52.000 marek za obraz Rubensa. W Nowym 
Jorku odbyła się przed kilku dniami sądowa li- 
cytacya zbioru obrazów, który był własnością 
zmarłego amerykańskiego amatora dzieł sztuki 
I. J. Blakesleego. Perłą tego zbioru był słynny 
braz Rubensa, przedstawiający hołd trzech króli. 
Obraz ten sprzedano za 52,000 marek. Rubens na- 
nałowa! go dla głównego ołtarza w kościele Św. 
Marcina w Bergues we Flandryi. Obraz ten przez 
krótki czas należał także do rodziny Bonapartych. 

Napiwek ks. Lubomirskiej. W jednym z wiedeń- 
“kieh pałaców przemienionym obecnie na szpital 
wśród innych pelni służbę siostry miłosierdzia 
„siostra Róża”, będąca w zwykłem życiu księ- 
żniezką lubomirską. Ma ona pod swoją opieką 
prawie wyłącznie Polaków, przy rozdziale bo- 
wiem rannych po szpitalach zważa się — o ile 
to tylko możliwe, aby mogli porozumiewać się 
ze swemi pielęgninkami w mowie ojczystej, Pra- 
wie wszystkie pielęgniarki w tym szpitalu nale- 
44 do wysokiej arystokracyi, fakt ten jednakże 
ukrywa się skrzętnie przed rannymi, by ieh nie- 
porzebnie nie krępować. 

Pewnego wieczora siedziała siostra Róża przy 

swych rannych, wśród których nie było w tej 
chwili nikogo ciężej chorego. Rozmawiano o u 
kochantj Polsce, a siostra opowiedziała, że i ona 
uciekać musiała z Ojczyzny, aby ujść przed Ro- 
syanami. 
„ Siostra Róża cieszy się wśród swych pacyen- 
tów ogromną sympatyą i przywiązaniem; wszyscy 
bez wyjątku nazywają ją serdecznie „Różyczką”. 
Nie dziwnego, że ze wszystkich stron posypały 
się wyrazy współczucia dla biednej ofiary wojny, 
sądzono bowiem ogólnie, że jest ona córką ja- 
kiego urzędnika lub kupca, pozbawioną zupełnie 
mienia. 

Wieczór jeden z pacyentów prosił o rzecz, któ- 
r} można było dostać dopiero na ulicy. — Ponie- 
waż nio było nikogo pod ręką, siostra Róża pod- 
jęła się załatwienia sprawunku. Za powrotem od- 
dała kupiony przedmiot i resztę pieniędzy, a wów- 
czas pacyent wcisnął jej 20 halerzową monetę. ja- 
ko napiwek, chcąc jej przyjść z pomocą w miarę 
swej możności. Księżniczka przyjęła napiwek bez 
słowa protestu, owszem, ucieszona nawet tym 0- 


bjawem współczucia biednego żołnierza. Otrzyma- 
ną monetę kazałą sobie oprawić w złoto i obecnie 
nosi ją jako drogą pamiątkę. 


Odznaczenia wojenne. 


Wojskowy krzyż zasługi HL. klasy otrzymali: 
podpułkownik Tadeusz Rychliński, 9 p. drag.: 
chlubne uznanie otrzymali: por. Wojciech Ko- 
czyński, 56 p. p.; por. Witołd Sieniawa Ujejski, 
13 p. ułanów; por. Tadeusz Romański, 13 p. p.: 
nadpor. Józef Prusina Pruszyński, 10 p. art. pol. 
Złoty krzyż zasługi otrzymali: lekarz pulk. Dr 
Alojzy Szatkowski i nadpor. rachunkowy Jan 
Stępień. 

177. Lista strat 
„Chorąży Kazimierz Szymański, 55 p. p. za- 
ginął — poprzednio podano, że został zabity: 
nadpor. Władysław Gabryel, 55 p. p. zaginął, 
poprzednio podano, że został ranny. 


